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Tabelaryczny przegląd szkól normalnych dla chłopców i dziewcząt.
S zk o ły  g łó w n e  norm alne o trzech  k la sa ch  d la  ch łop ców .
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W e Lwowie jest osobna główna 
szkoła dla izraelitów. —  Główną 
szkołę u Dominikanów we Lwowie 
utrzymuje konwent Domin7 i M i- 
noritów, nauczyciel języka halicko- 
ruskiego pobierał dotychczas re- 
muneracyc z funduszu szkolnego.

Konwent dominikański utrzymu­
jący główną szkołę w Żółkwi po­
biera subweneyę z funduszu szkół 
normalnych.

Przybrodzkiej głównej sz.kole i 
dla dziewcząt jest także nauczy­
cielka i pomocniczka. Katecheta 
udziela naukę religii także w szko­
le realnej.

W  Tarnopolu jest osobna głó­
wna szkoła dla izraelitów.

Naukę w szkole Zbarazkiej u- 
dzielają księża zakonu Bernardy­
nów, gmina przyczynia się także 
cokolwiek d.o je j utrzymania.
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Główną szkołę w Buezaczu u- 
trzymuje zakon Bazylianów; nau- 
czycielow ie pobierają roczną re- 
muneracyc z funduszu szkół n or­
malnych.

Halicka szkoła główna ma tylko 
trzy klasy bez klasy elementarnej.
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Naukę religii w rzeszowskiej 
szkole głównej udziela ksiądz z za­
konu Franciszkanów.

W  szkołach wDrohobyezy i w Ł a w - 
rowie uczą księża zakonu Bazyli­
anów , gmina Drohobycz pokrywa 
poboczne wydatki; nauczyciele 
w Lawrowie pobierają remunera- 
cyę z funduszu szkolnego.

W zględem  wymienionych tu 
trzech szkół nic miano przy tem 
zestawieniu pod ręką bliższych 
szczegółów  o frekwencyi.

1. Wieliczka .
2. Stary Sącz
3. Nowy Targ
4. Myślenice . 

J5. Kenty .
Suma
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Do trzeciej klasy w  W ie liczce  
chodzą łakże dziewczęta.

Przy szkole w M yślenicach jest 
także nauczycielka robót rę cz ­
nych.

B u a :

owska dyecezya łac, 
owska gr. kat. . 

semyska obr. tac. .
zemyska gr- kat.
rnowska .
Jłówna suma • <
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§6
W  ogóle było więc w Galicyi ( z  wyjątkiem wAsiestwa krakow- I eaycieli szkół głównych jest nieznaczna, zwłaszcza zważywszy, iż 

skiego) w roku 1851 szkół głównych 29 o trzech, a 11 o czterech , wielu z anich wysełają do szkół trywialnych.
klasach, razem czterdzieści szkół głównych, z tych przypadało 11 
na lwowska ła c . . 9 na lwowska gr. kat. archydyecezyę, 5 na przemy­
ską gr. kat. dyecezyę, a 10 na tarnowską. Stan nauczycieli przy 
wszystkich tych szkołach razem był następujący : 1 dyrektor, 51 ka­
techetów, 178 aktualnych nauczycieli. 59 kandydatów i suplentów , 
razem 289 indywiduów. Liczba chodzących do szkoły chłopców wy­
nosiła 9562, dziewcząt ( w głównych szkołach o trzech klasach)
666, czyli ogółem 10228 dzieci chodzących do szkoły.

Szkoły główe były w stolicy ( 3 )  i w 17 miastach obwodowych, 
winnych miejscach, a oprócz miast obwodowych w obwodzie wa­
dowskim 3 ,  w bocheńskim 1 , w sądeckim 2, w jasielskim 1 , w Sam­
borskim 2 , w przemyskim 2 . u stryj spin 2 , w złoczowskim 1 
w tarnopolskim 2 ,  w kołomyjskim 1, w stanisławo wskim 2 ,  we lwo­
wskim 1. Sześć obwodów, mianowicie tarnowski, rzeszowski, sa­
nocki, żółkiewski, brzeżański i czortkowski nie mają oprócz w mie­
ście obwodowem żadnej innej szkoły głównej. Z wszystkich szkół 
głównych utrzymuje się 13 z samych źródeł lokalnych , 5 z fundu­
szów klasztornych, reszta częścią z samego funduszu szkolnego, 
częścią z tegoż funduszu i kosztem gminy, w którym-to razie gmi­
ny i patronowie przyczyniają się do ich utrzymania albo drzewem 
na opał, lub budulcem, albo opędzeniem innych wydatków.

Ogółowa frekweneya gyinnazyów galicyjskich do frckwcncyi 
szkół głównych ma się prawie jak 3 do 1, przeto przypuścić mo­
żna, że dwie trzecie części uczniów po ukończonej szkole głównej 
nie wstępuje do gyinnazyów. —  Liczba kandydatów' do stanu nau-

S zh o ły  norm alne d la  d ziew czą t.

Z poprzedzającego zestawienia okazuje się w ię c . że do szkół 
głównych chodzą zwykle tylko chłopcy , dziewczęta zaś pobierają 
naukę osobno w tak zwanych s z k o ł a c h  dla d z i e w c z ą t ,  które 
według politycznej organizacyi szkól powinny być zaprowadzone we 
wszystkich większych miastach i przedmieściach obok szkół dla 
chłopców, tylko do trzeciej klasy szkól głównych w miastach wolno 
dziewczętom chodzić tam. gdzie niema osobnych zakładów nauko­
wych fila dziewcząt, i gdzie liczba chłopców niejest zanadto wielka 
i zostawia dostatecznie miejsce dla dziewcząt. Naukę w przedmio­
tach nie należących do planu nauk szkół ludowych, pobierają dziew­
częta albo w takzwanycli szkołach dziewcząt dla stanów wykształ­
conych, albo w prywatnych zakładach wychowawczych (konwiktach). 
Dla kształcenia nauczycielek jest otwarty we Lwowie kurs prep a- 
randek dla żeńskich kandydatek zawodu nauczycielskiego, którym 
dyrektor wzorowy szkoły głównej nauk udziela; także w Przemyślu 
jest przy szkole dla dziewcząt kurs dla preparandek żeńskich, któ­
re pobierają nauki od dyrygującego katechety tej szkoły.

Szkoły dla dziewcząt są właściwie szkołami trvwialuemi, przelo 
też postępuje się z niemi tak pod względem nauk, jakoteż utrzymania 
i mianowania nauczycielek według przepisów dla szkól trywialnych. 
W  niektórych z tych szkół, gdzie jest więcej nauczycielek, rozciągają 
się nauki nad zakres szkół trywialnych, a w większej części szkół 
dla dziewcząt uczą szyć , dziergać i innych robót ręcznych.

Następujący przegląd podaje bliższe szczegóły o sianie krajo­
wych szkół dla dziewcząt :

<POo
O

Miejsce 
gdzie szkoła

N au czy ­
c ie le  re lig ii

-2 bC

Inne na­
uczycielki

3

Liczba uczennic

o
d bO

O

F im dusz 
utrzymania

s fi 
£  33

3 _§
e w
<2.52-

.2 f*3 o «-Vi
o  sb£) s:

Język
nauk.

W
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Przy szkole dziew cząt dla stanów wykształconych 
u panien ormieńskich we Lw ow ie uezy sześć zakonnie 
przedmiotów szkolnych, a trzy kobiecych robót ręcznych. 
Uczennice podzielone na 4 klasy, nauczyciel religii pobie­
ra płacę z funduszu publicznego , a wydatki na opał po­
krywają się także z funduszu publicznego.

Nauczyciel religii przy szkole Benedyktynek jest tak­
że z funduszu publicznego płatny, z którego i klasztor 
pobiera remuneracyę za udzielanie nauk.

Przy szkole Sióstr M iłosierdzia dla sierót żeńskich 
pobiera katecheta plącę z funduszu publicznego.

W  kursie zimowym w Gródku było 92 uczennic.
W  ltozdole utrzymują Siostry miłosierdza zakład na­

ukowy dla dziew cząt, wspierany z funduszu publicznego.

I W  kursie zimowym było w Stanisławowie 90 uczen­
n ic, w Kołomyi 68 , w Snialynie 49.

Szkoła dla dziewcząt w  Przemyślu składa się z e le - 
_f mentarnej klasy i trzech klas głównych, nauczycielki na­

liczą  do zakonu Benedyktynek; katecheta obr. łac. jest 
jjosobn o  płatny, a gr. kat z duchowieństwa kuralnego. — 

[Nauczycielki pobierają remuneraeye z funduszu szkolne­
g o .  Naukę kobiecych robót ręcznych udzielają taliże za- 

Jkonnice. —  Z tą szkoła połączony jest kurs naukowy dla 
f preparandek.

Szkoła dla dziew cząt  w  T arnow ie  ma elementarną, 
p ie rw s zą  i drugą k lasę ,  trzec ia  klasa je s t  połączona 
z normalna szkołą g łówną.

Szkoła w Staniątkach jest w łaściwie wyższym żeń­
skim zakładem wychowawczym , w którym prócz przed­
miotów lilerarnych uczą także muzyki i języka francu­
skiego —  N a u k  .udzielają częścią panny Benedyktynki, 
częścią  świeckie nauczycielki, a katecheta pobiera płacę 
z funduszu publicznego.

Szkoła w  Starym Sączu należy także do wyższych 
szkół żeńskich. Nauk udzielają panny Klaryski i dwie 
świeckie nauczycielki. Katechetę opłaca fundusz szkolny.



W 29 szkołach dla dziewcząt należących do konsystorzów obr. 
łac. pobierało wiec nauki w r. 1851 dziewcząt 3271 religii katoli­
ckiej, 33 ewangel. i 490 izrael. Włącznie z Klaryskami w Starym 
Sączu zajmowało się 130 osób wyłącznic naukami pubiicznemi dzie­
wcząt. Frekwencja szkół dla dziewcząt była po największej części 
bardzo nieznaczna, przyczem jednak i to uwzględnić należy, że zna­
czna część dziewcząt korzysta z konwiktów prywatnych lub w do­
mu się uczy.

Da Lwowskiego gr. kat. konsystorza nie należały żadne szkoły 
dla dziewcząt, i dopiero w najnowszym czasie oddano pod dozór 
je/;'* szkołę dla dziewcząt w Haljczu.

Zaś do Przemyskiego gr. kat. konsystorza należą dwie szkoły 
dla dziewcząt, mianowicie miejska i klasztorna szkoła w Jaworowie, 
z których pierwsza utrzymuje się kosztem gminy i liczyła w 1851 
roku 30 uczennic , ostatnia zaś utrzymują panny Bazylianki obr. gr. 
kat. i miała 40 uczennic.

Wiadomości historyczne do dziejów literatury polskiej
z r ę k o p i s m ó w  p o ś m i e r t n y c h  M a k s y m i l i a n a  lir. na T ę c z y n i c  O s s o l i ń s k i e g o ,

a ku uzupełnieniu dzieła j e g o :  , , 0  p i s a r z a c h  p o l s l i i d l * 4 w r. 1852 we Lwowie pracę A u g u s t a  B i e l o w -
s k i e g o  wydanego, zebrane.

( Obacz Nr. 1 , 2 ,  12, 17, 18 , 2 0 , 22, 23, 25 i 28

Powróciwszy do ojczyzny' Perkowicz sprawował rektorstwo 
w Ostrogu, polem we Lwowie. Tu zajęły się jakieś gwałtowne prze­
ciwko niemu nienawiści, naw'et złożono go przed czasem z urzędu, 
wziąwszy za pozór, jakoby go wojewoda ruski nazad do dworu żą­
dał. III.) Długi ciąg zgryzot i samą niesprawiedliwość człowiek cno­
tliwy zniósł skromnie. Nie słyszał go nikt, żeby kiedy sarknął 
bądź na ludzi, bądź na los ;  pełnił z przykładną gorliwością wszel­
kie duchowne obowiązki. Mieszkał wr kolegium jak pustelnik, ślę­
cząc ustawicznie nad pisaniem książek: miahowicie zatrudniał się 
tłumaczeniem różnych dzieł z francuskiego. Ogólną tylko mamy 
wiadomość, że się ich wiele po nim w rękopismach zostało, ledwo 
kilka, częścią za życia , częścią po śmierci stało się przez druk 
pubiicznemi. IV.) Niewypowiedzianie kochał się w książkach: eo tyl­
ko zkąd mu przyszło grosza, natychmiast łożył go na ich naby­
wanie. Zbogacił bibliotekę kolegium lwowskiego wielu koszlowne- 
mi, jakoto : zbiorem llollaudystów i biblioteki ojców śś. Umarł 
z pleury r. 1720, w Sokołowie, w gościnnem u Koniuszyny koron­
nej z domu Zamojskiej. Przewieziono jego ciało do Lwowa na uro­

i l i ) O tych przeciwnościach lak mówi rękopismo lw ow skie: „Poslerius illi of- 
ficium Horvicae patienliae erat Theatrum. Nam ad nonnullorum quevclas 
jussus ante triennium fasces resignare sub specie repetendae missionis au- 
lica e , ad quam ilerum vocaba(ur a suo Palatino. Enituil hic solidissimae 
in eo virtutis argumentum. quod nunquam auditus fuerit conąueri de inju- 
ria suo nomini irrogata. Rectoratu dejectus vixil in collegio cum summa 
aedificatione omnium assiduus iu lemplo operarius et indefessus nulla su1 
senii, hiemis, aestuum habita ratione. Cubiculum ei ceu carcer voluntarius 
erat. Praeter prandiom et coenam vix aliquundo in curritoriis comparuit. 
Tolum se scribendis libris dedit potissimum Gallicis idiomati Polonico red - 
dendo, ąuorum Tomos in diversis materiis reliquit aliquot. In lucern dedit 
Historiam Schismalicis G raeci, et meditationes in singulos anni dies. Sin- 
gularom habuit librorum am orem , quod non superflcie tenus doctus era t, 
alque Bellaudi operihus Bibliotheca Palrum aliisque voluminibus suo pecu- 
lio  librariam collegii auxit.

IV .) 1.) Historia Schizmy Greckiej od pierwszych je j początków aż do zguby 
państwa i miasta Carogrodzkiego doprowadzona z poważnych pisarzow mia­
nowicie Greckich w yjęta, dla wiernej informacyi M oskiewskiej M onarchii 1 
całego narodu ruskiego z francuskiego języka na polskie przełożona w Za­
mościu w drukarni akademickiej 1698 in 4to str. 1147, wszakże od karty 
246. Mad w liczbach zach od z i, że zaraz następuje 742. w ięc zostaje tylko 
kart 651. Tę historyą pisał po francusku LudwikMaimburg, także Jezuita

2 ) Myśli albo Refleksye Chrześciańskie rozłożone na wszystkie dnie ca łe j 
go roku przez ks. Franciszka Ncpreu S.J. językiem  francuskim wydane; na 
polski zaś pr/etłóm aczone przez Tomasza Perkowicza S. J. R. P. 1729. do 
druku drugi raz podane we Lw ow ie w drukarni S. J. 8Vo Tomik IV. z któ­
rych każdy zawiera 3 miesięcy. Po trzeci raz drukowane wKr^iszu w dru - 
karni jezuickiej in 8vo Tomik IV. Pierw szy ma str. 3 i 2 , drugi 535, trzerj 
35 4 , czwarty 358, nie licząc rejestrów. Pierwsza edyeya mi nieznana.

3 .) Kazania przebrane z kaznodziejów francuskich o trzech głównych po- 
żadliwośeiach ludzkich; przekładania W . ks Tomasza Perkowicza S. J_ 
w Poznaniu w drukarni J. K. M. i Rptej 1764 in 8vo Tomik pierwszy o 
pożądliwości bogactw str. 598. Oprócz przedmowy tłómacza kazań XVI. 
Tumik drugi o pożądliw ości ciała str. 822. Kazań X X I; Tomik trzeci o 
pysze ludzkiej str. 440 kazań XIII. Pomieniona przedmowa wcale nieobo­
jętna. W ykłada w  niej rozmaite własności i cechy kazań różnych narodów, 
szczególniej zaś rozbiera układ kazań francuskich.

1t.) Kazania przebrane z kaznodziejów francuskich o czterech  ostatnich 
rzeczach  każdego człowieka. Tłóm aezone od Tomasza Perkowicza S 
w Poznaniu w drukapni J. K. M. i Rplej 1766 in 8vo Tomik pierw szy o 
śmierci, str. G97, kazań XXI. Tomik drugi o sądzie str. 424, kazań X XII, 
Tomik trzeci o piekle i niebie kart 602. Kazań o niebie X X I , o piekle VI. 
Innych rękopisów Perkowicza krom wyżej przytoczonego Opisu jeg o  podró­
ży nie zdarzyło mi się w idzieć Przy nim znajdują się nauka ogrodowa 
1 różnych autorOw w 16 rozdziałach. —  Praktyka do różnych kunsztów i 
gospodarskich d z ia ła j —  Historyą krótka początków kolegium lwowskiego.

Dodatku tygodniowego z r 1852 i Nr. 20 z r. b. 1

czysty pogrzeb. Tak wysokie o jego pobożności iniano mniemanie, 
że sobie i jakieś cuda nibyto oznaczające przechód jego do wiecz­
ności przywidywano. V.)

Tłómaczenia Perkowicza mają swoją zaletę. Obydwa języki do­
skonale posiadał; więc udawało mu się właściwie rzecz i myśl z je ­
dnego drugi przenosić : przytem nie wiązał się niewolnicząc do 
słów ani paczył polszczyznę na obcy kształt. Jeżeli do zapału i 
bystrości stylu sławnego Jezuity Maimburga, przekładając jego hi­
storyą odszczepieństwa Greckiego nie dosadził, atoli za winę mu 
rachować nie można , że przebujania które w oryginale naganiano , 
uskromił. W króciuchnej przedmowie, luezawierająeej jak trzy 
ćwiartki, czyni rozsądną uwagę, że historyczne wywody do wielu 
umysłów prędzej trafiają, niżeli zawiłe rozumowania teologiczne, 
które zamiast żeby miały prawdę na lichtarzu stawiać, bardziej ją 
pod korzec kryją czyli topią w jakimsi odmęcie, iż ciężko bywa 
trafić na nią. Opuścił osnowy ksiąg, które w autorze poprzedzają 
każdą wy sta wuja c jej treść, wszakże gdyby przyszło do przedruko­
wania nieforemnej edycyi Zamojskiej r. 1698. snadno-by było je  do­
łożyć. Następcami w tłómaczeniu dzieł Maimburga, miał Jędrzeja 
Ustrżyckiego proboszcza katedraloego przemyskiego i Jezuito Poszn- 
kowskiego. Pierwszy przepolszczył historyę krucyat i obrazobój- 
ców, drugi lulerską i kalwińską.

Był Perkowicz wskrześcą lepszego u nas kaznodziejstwa, za­
prowadzając sposob francuski, obrał zas ten porównawszy z nim 
wzięte w rozmaitych krajach, tudzież i u nas używane. Podług nie­
go : „Włoski kaznodzieja uwielbia swe dowcipne wynalazki i dla 
„ugłaskania uszu dźwięk powabnie utworzony. Hiszpański chlubi się, 
„osobliwie, iż na jedno propozycyę przywodzi wiele pisma i nacią- 
„gnionych ku swemu rozumieniu doktorów. Niemieckie katedry w tein 
„chwałę zakładają, żeby historyami a czasem pożyczouemi od szkol- 
„nyeh autorów erudycjami słuchaczów rozerwać; są i tacy kazuo- 
„dzieje, eo ex  omui scibili wszelakiej nauki tykając, chcą encyklo- 
„pedyą na ambonę wprowadzić, znajdują się którzy słowo Boże świe­
c k i c h  autorów sentencjami, poetów wierszykami, polityków maksy- 
„mami, frafnemi przypowieściami upstrzyć usiłują, i na takich też nie 
„schodzi, którzy jak Juwenalisowie albo Persy uszowie ostre satyry 
„w  słowo Iłoże mieszają, uietylko występki strofują, ale ledwonie 
„palcem osoby wytykając, których szczególnie defekta pod płasz- 
„czem alegoryi na katedrze stawiają, jakoby je na lichtarzu w oczach 
„postawili, gdyż snadno każdemu przez lak cienki płaszczyk jako 
„przez jedwabnicę dojrzyć okiem, mówią. Takowe przemówki mo- 
„ralizacyami zowią, które oprócz oszczypków i na to się zdadzą, 
„że nie mało czasu wezmą tak , że kaznodzieja suchą materyę ma- 
„jąc , może się nad godzinę turni dygresyami rozwieść.1' — Perko­
wicz miał za przeciwne zacności i przyrodzeniu kościelnego kraso- 
mówstwa takie nałogi i przesady, acz przeto nie do szczętu potę­
piał ulegających onym, a to z powodu arcyrozsądnego, że mający na 
słuchaczach swoich skutkować, musieli do ich upodobania i umysłu 
stosować się. l r Francuzów znajdował kaznodziejstwo odpowiada­
jące upowszechnionemu w narodzie tym dobremu smakowi i czuciu 
przyzwoitości, które idą pospolicie za okrzesaniem się obyczajności

V .) Ilia dic qua imniortalitati est transseriptus bonus pater, Socoloviae, ubi 
Itlustriss. stabuli Praefectus commorabatur, eum sua consorte protune apud 
se diversante auditus est campanulae sonus nunąuam ibi auditae et visae. 
Deinde cum ipse Illustris. chartas lusorias cum hospitibus terercl gutta 
sanguinis cecidit in chartam haerentem in manibus Illustrissimi. Terruit 
aliquantum uterquae casus domum illam potissiinuin, qucd sub id  fere tem- 
pus fama de morte patris supervenerit. Hist. colleg. Lwów.
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i rozkrzewionem we wszystkich względach oświeceniu; sposób te­
dy kazywania zwyczajny u nich zaleca jako naturalny, grunto­
wny , kaznodziei do pamiętania a słuchaczowi do pojęcia łatwy. 
Na czem zależał w samych najcelniejszych je o-o zbiorach, Per- 
kowicz wytknąć usiłował. Zaiste do nauczenia go nie mógł obrać 
krótszej i pewniejszej drogi. W  przedmowie swojej do kazań, o 
trzech głównych pożadliwościach ludzkich z najzawołańszych kazno­
dziejów francuskich przez siebie przetłóinaczonych, od których-to 
kazań przedsięwzięcie swoje zaczął; rozbiera budowlę ich i krótko 
wystawuje główne ich rysy, tusząc, że każdy mając sobie podany 
początek, sam snadno te uwagi rozszerzy i pociągnie, oraz mocniej 
napoi się prawidłami przez siebie samego wyłuszczonemi.

„Żaden z kaznodziejów francuskich, to jest treść jego wyłu- 
„szczenia, nie zażywa owych egzotycznych i ( ż e  tak rzek ę )  nie- 
„stwornych propozycji , jakich się w innych kaznodziejów panegi- 
„ rykach naczytamy czasem. Ale sobie ci kaznodzieje biorą za ma- 
„teryę prostą jaką, a gruntowną prawdę ewangelii świętej, albo jaką 
„maksymę nauki chrześciańskiej, któraby nie tak do rozumu jak do 
„woli służyła, i bardziej ad praw im niż ud speculationem , to jest, 
„do poprawy obyczajów, nic do ukontentowania dowcipu akkomodo- 
„wać się mogła.“ — Propozyeyą zwyczajnie rozdzielają na dwie 
albo trzy części dla lepszego jej objaśnienia i wynurzenia nauki, 
która w sobie zamyka. W  czem zdadzą mi się naśladować owych

rzemieślników, którzy ehcąe sztuki dociec zegarka nowej inwencyi. 
rozbiorą wszystkie kółka i co w kupie było, w osobności pokażą. 
Pożytek z tego rozdziału jest ten, iż najprzód kaznodziei snadniej 
o przedsięwziętej materyi pamiętać . gdy ją niby cząstkami w gło­
wie sobie układa, tak jako żołądek prędzej potraw-e strawi i w zdro­
wą krew obróci, kiedy ją na kawałki pokrajana przyjmuje. Toż i 
o słuchaczu mówić trzeba, że z większą łatwością te naukę pojmie, 
którą mu porządnie na części rozłożą. Wszak to filozofowie modum 
scicndi zowfią. to jest instrument umiejętności, którego tak dusza 
do poznawania rzeczy zażywa, jako rzemieślnicy do robót swoich 
naczynia. Zgoła proroka-by potrzeba, coby razem księże jak j e ­
dnym łykiem połknął. Comede uo/umen i.stud: ale którzy nie mają
prorockiego rozumu, muszą tę księgę po karcie powali pożywać.__
Nadto ta diwizia czyni obszerniejszą do mówienia materyą, i trafia 
się nieraz , iż jedna część tego rozdziału na insze mniejsze cząstki 
podzielić się może, tak. że coś miał o jednej tylko rzeczy dysku- 
rować, toć się ich kilka stawi, że nie darmo Pan Jezus słowa swe 
w ewangelii do nasienia przyrównał , które w ziemie rzucone sześć­
dziesiąt albo sto ziarn podobnych przynosi. Jako zaś propozyeyą 
na kilka punktów dzielić, ja hyc mistrzem nie ch cę ; bo mam te 
opinią o czytelniku moim, że albo sam już tego świadom, albo 
prędko tego dojdzie, uczyniwszy rcfleksyą którąkolwiek propozyeyą 
w tych przelłómaezonych kazaniach. (D, c. n.)

J a n ó w  I* . 1 0 1 4 ,  1767 i 1774.
S w o szo w slii Jan u p osaża k o śc ió ł o b rz . ła c . p o z w a la ją c  przen ieść g o  z p rzed m ie ścia  do m ia steczk a .

(  Dokończenie. Ob. Nr. 20 Dod. tyg. )

Liberam facullatem taberuam exstruendi in fundo Ecclesiasti- 
co , et litjuores quosuis coq(uen)di et vt eó liberius Tabernam et 
Laneos idoneis h(onii)uilms loeare possit volumus vt praedictus 
Tabernator et Cmetones in Ecclesiasticis laneis j locandi coram nul- 
lo alio nisi ipso D(omi)no Rectore de se Ouerulantibus Jure Ja- 
nou ien (si)  respondeant. At quand(o)q(uide)m datur Benef(iciu)m 
propter off(iciu)m volumus et pettinuis vt Reelor praefatae Ecclesiae 
existens | pro tempore cum alys Ministris Ecclesiae singulis diebus 
Dominieis et Festiuis Sacrum Cantatum celebret, concionem ad po- 
puluin faeiat, primas et secundas Yespcras decantet. Necnon Diui- 
n(a) Saęramcn(ta) summa cum [ diligentin sub onere Conscientiae ex- 
pediat. Jus aut(em) Patronatus et Collationis , Nobis ipsis., ąuoad 
vixerimus, post obilum aut(em) n(ost)rum Serenissimis Ilegibus Po- 
loniae reseruamus. Primario aut(em) volumus et fundamus ] vt Pa­
ro eh u s , simplex Presbyler hui(us) Ecclesiae sit, scmperq(ue) prac- 
sens, non autem aliquis absens Prelatus , Canonicus multis Beneliciis 
oneratus, et si neeessitas exigal transferendi Ecclesiam ex Suburbio, 
tune oninimodam fncullaj tern damus, et concedimus ad Oppidu(m) J a- 
nouien(se)  vbieu(m)q(uc) locoru(m) commodius Videbitur. In cu- 
ius rei lidem et euidens Testimoniu(in) Manibus n(ost)ris subscrip- 
simus, et sigiila apponi cnrauimus. Dat(um) in P o r z y c z e ,  Anno 
Domini l W i ! l e s ( i m ) o  S e x e e n t e s ( i m ) o  D e e i m o  I j u a r t o ,  die 
oelaua Mensis Augusti. Praesentibus Reucren(dis) Venerabil(ibns)
R(everendo) P(atre) F(ralre) Beruardo Presbytero Capell(ano) 11( 0- 
st)ro, R(evere,ndo) P(atre) j Joannę a G r o d e k  Cominend(ario), Ee- 
cles(iae) J a u o u ien(sis), Gene(rosi)s Nobilib(us) Martino Bieniecki 

' Nicolao Weglinski, Petro Kirynski et alys permultis ex familia 11( 0- 
st Jra.

Tu następują własnoręczne podpisy 
J o a n n e s  S w o s z o w s k i

Succam(erarius) T(errae) Leopolien(sis) | m(anu) p(ropria)
H(elżbieta) S w o s o w s k a  

potkomorzina Lwowska I ręką swą.
P(ate)r Joannes Grodecen(sis)

Commendari(us) Eccl(esi)ae Janouien(sis)
Testis rogatus in(anu) p(ropria)

Martinus Bieniecky 
Testis rogatus m(anu)p(ropria)

Nicolaus Weglinsky 
Testis rogatus m(anu)p(ropria)
obok pieczątek w podlepionym wosku koloru czerwonego przez pa- odciskiem się znajduje, zalepiona, trzecia Jmię-Jezus /, cyframi I
p ier ,  na którym powyższy akt pisany, wyciśniętych; z tych pierw- G, czwarta krzyż a ostatnia topor wyobraża. Pieczątka podkomo-
sza herb gryf ze zgłoskami 1. S obejmuje, druga czworokątnym pa- rzego największa i okrągła, reszta w podługowatych ośmiokntkneh.
pierkiem białym, na którym kapka laku czerwoneg’0 z niewyrazistym Poniżej znajduje się dopis:

Nadto karczmę na gruncie kościelnym wystawić i wszelkie 
napitki icyrabiać pozwalamy, ażeby zaś karczmę i lany tern swo­
bodniej zdatnymi ludźmi osadzić m ógł, chcem y: aby p rzecze ozo­
ny karczmarz i kmiecie na lunach kościelnych osadzić się ma­
ją cy  przed nikim innym tylko przed samym księdzem Plebanem  
prawem j  an ow sk iem  na żałoby odpowiadali. Gdy atoli uposa­
żenie czyni się dla obowiązku, przeto chcemy i żądam y: a b y  
Zarządca za czasem będący z innymi pomocnikami kościelnym i, 
w każdą niedzielę i każdego swięlku msze śpiewana odprawiał i 
kazanie do ludu m iew ał, pierwsze i drugie nieszpory odśpiewy­
wał i świętych sakramentów z największą, pilnością pod obcią­
żeniem sumienia u d z ie la ł .  Co się t y c z y  o p ie k u ń s tw a  i  prawa 
nadawania, tedy te sobie dopóki żyć będziemy, po śmierci zaś 
naszej Najjaśniejszym królom Polski zastrzegamy. Przedew szy- 
stkiem jednak żądamy i warujemy, aby Pleban tegoż kościoła  
zwykłym był kapłanem i  zawsze obecnym, nie zaś nieobecnym  
przełożonym lub kanonikiem wicią, probostwami obarczonym , «  
gdy potrzeba przeniesienia kościoła z przedmieścia nieodzowna 
się okaże, naówczas dajemy zupełną moc i pozwalamy przenieść 
go do miasteczka J a n o w u  gdziekolwiek dogodniej zdawać się 
będzie. Ku wierze i wyraźnemu świadectwu czego w łasnoręcz­
nie podpisawszy się pieczęcie wycisnąć rozkazaliśmy. Dano 
w P  o r z e c  zu,  roku Pańskiego 'Ml/s i a c z n e g o  S  Z V ś  e s c tH C m 
g o  C z t e r n a s t e g o  dnia ósmego miesiąca sierpn ia , w przy­
tomności Wielebnych i Czcigodnych: W ielebnego księdza Ber­
narda kapelana naszego , Wielebnego Jana z G r ó d k a 9)  ko- 
mendnrza kościoła ja n o w sk ieg o  , tudzież Urodzonych i Szla­
chetnych: Marcina Bienieckiego , Mikołaja W ęglińskiego, P io ­
tra Kiryńskiego , także innych wielu z rodziny naszej.

* fa n  S w o s z o w s k i  
Podkomorzy ziemi lwowskiej wł. ręką.

Jan z G ródka , komendarz kościoła janowskiego świadek 
proszony w. r.

Mikołaj B ieniecki świadek proszony w. r.

M ikołaj Weglinski świadek proszony w. r.

Reproductum sub Aetu Lustralionis Advocatiae Janoviensis | die 
vigesima Marty 17fi7«*o. | Martin(us) Rakowski CGH, N. T. S. RM- 
et R. Ca | mera(rius) Leopolien(sis) mp.

na odwrotnej zaś stronie drugi tej treści : 
Anno D(omi)ni 1774. die Sabbathi 28 Mensis | Maii sub Actu 

Visit(a)t(io)nis G(e)n(er)alis et Personalis pro|ductum et Decrctum 
Rcforma(ti)onis p(ro)ut in iisd(em) Actis.

Okazany podczas lustracyi wójtostwa janowskiego dnia dwu­
dziestego marca r. 17G7go Marcin Bukowski Generalny staro­
sta halicki, pisarz przy skarbie Jego Kró/ews. M ości i Koron . 
Podkomorzy lwowski w.

Roku Pańskiego 1 7 7 łł dnia sobotniego a 28go miesiąca ma­
ja podczas wizytacyi ogólnej i osobistej okazany a wyrok ule­
pszenia ja k  iv akiach wizytacyjnych.

9) Obacz Nr. 20. Dod. tyg.
Lwów, 20go sierpnia 1852. Wolański Francisa.

Główny Redaktor M . S rzen iaw a S artjn i. Z c. k. galic. Drukarni rządowej.


